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3 „Pydzień” wychodzi w każdą niedzielę 
3 zdodatiami w razie potrzeby we wtorek i w piątek. 
? Za odnoszeia w miejsebcu doplaca się 74 kop. 
À na kwartał, 
Pojedyńczy numer kosztuje % kop. 

+ Cena ogloszeń od wićrsza lub za jego miejsca 
< po kop. 5, za następne po 4, 3i 2 kop. w miarę 

ilości powtórzeń. 
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POD STRZELCA. 


WSTĘP. 


Napis powyższy bardzo łatwo zawićść może 
tych z czytelników naszych, którzy pod nim do- 
1ozumiówać się będą jakiegoś sielskiego szkicu ja- 
skrawómi skreślonego barwy, — jakiegoś nierymo- 
wanego poematu, osnutego na tle wiejskiego ży- 
cia. —Ni jedno, ni drugie nie jest jednak naszym 
umiarem, Dość już mamy dramatycznych ustę- 
pów z prawdziwych lub zmyślonych wydarzeń, a i 
ckiiwych sielanek, idealizujących romantycznie po- 
wabne zdala pozory, również niemało, W zaa- 
niu, jakie może zbyt zuchwale postawiliśmy sobie, 
pragnęlibyśmy uniknąć krańcowych ścieżek, — i 
zaprowadzić czytelników pod strzechę drogą po 
środku biegnącą —na którćj cel nasz widnieje ja- 
sno w właściwóm świetle, — wolnóm zarówno od 
sztucznych błysków postępowćj przesady, jak i od 
ponurych odcieni kastowych uprzedzeń. Jednóm 
+lowem chcielibyśmy dać wam szanowni czytel- 
nicy szereg obrazków z życia wiejskiego wziętych, 
któreby je wam pizedstawiły jakiém ono jest rze- 
czywiście, przy zachowaniu okróślenia prawdzi- 
wych, istotnych warunków, w jakich się obecnie 
obraca. Nie zasiadamy zatćm przy zielonym sto- 
le, by źle lub dobrze z góry obmyślaną teoryją 
wam narzucać, ale przeciwnie chcielibyśmy na- 
kłonić was byście z nami pod strzechę zajrzeli, 
j po rozpatrzeniu prawdziwego stanu rzeczy, spro- 
stowanie skrzywionych w tém lub owém pojęć stani- 
tąd wynieśli, 

W jakim celu? — spytacie może. (o nas 
obehodzi życie włościjan? Tak wielka między 
stanowiskami naszćmi istnieje różnica, że nie 
możemy mióć nie wspólnego. Zniżać się do 
nich? Na co się zdało? Nie zrozumieją nas, nie 
zecheg zrozumićć, a dłrgie lata jeszcze upłyną za- 
nim oświata przeniknie w te ciemne bezwładne 
masy, Dziś— czas napróżno stracony. 

Zarzuty i twierdzenia powyższe tak są u nas 
powszechnie przyjęte, utarte i przez wielu za nie- 
omylie prawdy uznawane, że nikomu zapewne na 
myśl nie przyjdzie posądzać nas, że je samowolnie 
wynałeźliśmy i wbrew przekonaniu nicznanym 
czytelnikom gwałtem narzucamy. Niestety wszę- 
dzie ich pełno, w każdćj rozmowie otym przed- 
miocie z podobnómi spotkać się można, Nie po- 
chlebiamy tóż sobie, że je obalić, zmienić lub zła- 
godzić zdołamy stanowezo,—byłoby to dowodem 
pyszałkowatćj nowoczesnych reformatorów zarozu- 
miałości i zaślepienia, od których być jak najdalej 
chcielibyśmy  szezórze,  Zakorzenionych przeko- 
nań jednóm pociągnięciem pióra się nie zmienia — 
wiemy o têm dobrze: ale z drugićj strony wiómy 
także io tém, że usiłowań do ich osłabienia za- 
przestawać nie należy. Nie miejcie więc nam za 
złe, żo was pod strzechę zaprowadzić od czasu 
do czasu zamierzamy, by tam sobie i wam zarów- 
no przypomnićć niejedentzaniedbany obowiązek, 


| 

| Rzecz to nie nowa i droga przebywana nieraz, 
Dla czego z niej cofano się tylokrotnie?—Dla czego 
coraz mniój wyt: wałych jednostek po nićj podąża? 
Roztrząsać nie będziemy, bo nie piszemy historyi 
spółecznój, ani czujemy się na siłach po temu. 

Dla chwili obećnćj, którą tylko zająć się 
mamy, wystarczy baczne rozejrzenie się w układzie 
| dzisiejszych stósunków i poczucie się do obowiąz- 
ków, jakie w każdćm społeczeństwie ciążą na tych, 
którym więcćj dano. Tą więc myślą ożywieni 
zdobądźmy się na odwazę spojrzenia w przepaść, jaką 
rzeczywiście, pomiędzystanami u nas, wyrył jeszcze 
statut Jana Olbrachta z r. 1496, a którą jednak 
i późnićjszych rządów postabowienia i starania 
tylu zacnych, prywatnych ludzi w różnych epokach 
zarównać usiłowały. 

Dziś po ostatecznóm uregulowaniu kwestyi 
własności ziemskićj, z natury rzeczy znikło wiele 
punktów spornych, jakie wzajem draźniły obie 
strony i jątrzyły zadawnione rany. Do zupełnego 
ich zagojenia dziś może właściwsza niż kiedykol- 
wiek pora gdy stósunki materyjalne stanowczo 
przecięte zostały. Zadośćwezynienie moralne to 
obowiązek dzisiejszego i następnych pokoleń — obo- 
wiązek, od którego nie powinniśmy się uchylać, je- 
żeli nie chcemy zasłużyć dobrowolnie na zarzuty, 
jakie sami tak często poprzednikom naszym sta- 
wiamy. 

T 

Gdy po kilku tyeh wstępnych słowach przy- 
chodzi nam wejść z wami pod slrzechę, pozwól- 
cie, że przedewszystkićóm przytoczymy wam treść 
rozmowy, która dziwnym zbiegiem okoliczności 
objęła w sobie prawie wszystko to,co w póź ych 
obrazkach uwydatnić i: rozwinąć mamy na myśli, 

Mały kawałek ziemi, który chudobę moją sta- 
nowi graniczy z jednój strony z kilkunastu osada- 
mi włościjańskiómi, mającómi zabudowania bar- 
dzo blizko pól mcieh. Stąd nieraz odwiedzać je mi 
się zdarzało. 

Przeszłćj jesieni, obejrzawszy w polu dobrze 
już ujętą oziminę, zaszedłem do jednój z chat w 
którój przedtóm jeszcze nie byłem. Obata to była 
na pozór jak inne, wyróżniało ją wszakże już zda- 
la to, że gdy tamte otoczone były drzewami lub 
ogrodzeniem podwórko zamykającóm, ta pobudo- 
waną była przy saméj drodze i nie bzło przy 
niéj ni drzewa ni płotu — chlėwek tylko licho 
sklecony pod ścianą i mała o kilkadziesiąt kroków 
włyle stodółka, 

Pies przywitał mię w sionce, słożącój zara- 
zem za obórkę wychudłćj krowie. Ułagodziwszy 
wiernego stróża wszedłem do izby. 
było przed samóm południem w izbie panował 
zmrok prawie. Małe okienko z drobnómi szybka- 
mi i na późnoe zwrócone przepuszezało skąpe tylko 
światło. Na kominie tliły się wióry przy garnku x 
nieoskrobanómi ziemniakami —a dym po części i na 
izbę wychodził mięszając się z wonią kapusty, jakićj 
świóżo nakiszona beczułka stała na lewo od wejścia 
po za wiadrem z wodą. —Na łóżku na prawo ie- 


Chociaż tos 


żała kobiśta, gospodyni tój chaty, widocznieżnie- 
naturalnym snem o tój porze uśpiona, — za łóż- 
kiem w zagrodzie mruczało kilkotygodniowe cielę, 
mały prosiak pochrząkując przebiegał izbę, a z poza 
szczebli pod kominem wyglądały ciekawie gęś i 
kury. Ławy pod oknem i przy piecu — drugie łóżka 
niezasłane z rozrzuconą brudną piórzyną— wiósząca 
u pułapu kolébka, trochę drobnych statków i na- 
czyń i obrazów z poutykanóm za nimi zielem 
na ścianach —oto i wszystkie sprzęty i ozdoby, ja- 
kie jednym rzutem oka objąć było można, 

Opisując szezegółowo wnętrze chaty nie mie- 
liśmy zamiaru rysować flamandzkiego szkicu, ale 
byliśmy posłuszni myśli, jaka nas w te progi za- 
wiodła. — Kto chce zapoznać się bliżéj m życiem 
god strzechą temu nie powinny być obca i wa- 
runki zewnętrzne i otoczenie w jakióm się ono roz- 
wija, Trzeba właściwóm mu powietrzem odetchnąć 
idotykalniez nióm się poznajomić, Szło więc nam tylko 
o prawdę, którą badaliśmy pa gruncie. 

W pośrodku izby stało troje dzieci, młodsza 
w koszulach, najstarszy chłopiec ze skrzywioną no- 
gą, o kiju, w obdartóm ubraniu. W kolebee spało 
niemowlę spowinięte w lachmany, którego zabrudzo* 
nój twarzyczki rozróżnić prawie od powijaków nie 
można było. Starsze dzieci chowając się za brata 
poglądały na mnie jakby wystraszone, 

— Niech będzie pochwalony — rzekłem na wstępie. 
— Na wieki wieków —odpowiedział kalóka, 

Siadłem pod oknem i, zwabiwszy dzieci ku 
sobie, dowiedziałem się, że ojciec ich, wracając 
wczoraj z jarmarku przyzostał dotąd w karezmie, 
a matkę niedawno eo odwieźli sąsiedzi; że kalec- 
two najstarszego chłopca było skutkiem wypadku, 
spadł bowiem z drzewa.w dworskim sadzie, chege 
uciec przed nadchodzącym ogrodnikiem, a chociaż 
mu zaraz najbardzićj znający naprawiali i rót- 
ne kobiéty zażegnywały nie nie pomogło i noga 
skrzywiona została. 

Pytanie--czy chciałby chodzić do szkoły wpra= 
wilo go w wielkie zdumienie, —nie rozumiał o co się 
pytam—dopióro pojął po czytaniu na książee, bo 
widział w kościele ludzi z książkami i księdza jak 
był w ich chacie spowiadać babkę przed śmiercią. 
Zresztą, prócz żyda handlarza i którego z blizkich 
sąsiadów nikt do ich chaty nie zajrzał nigdy, 
Miodsze dzieci paciórza nawet dobrze nie umiały, 
Średnia dziówczynka twarz całą i ręce pokryta 
miała pościąganą, świócącą skurą, śladami dawnego 
oparzenia, któremu uległa zapaliwszy na sobie u- 
branie, gdy ją samą na kominie w zamkniętój 
izbie odeszli rodzice, — 

Niechcąe czekać przebudzenia się pijanéj go- 
spodyni pożegnałem dzieci i wyszedłem. — 

Wróciwszy do domu nie mogłem nia myślóć 
otóm, że w podobnych mniej więcój warunkach 
żyje u naszw kraju przeszło 750000 rodzin, — (*) 


(*) Ostatnie wykazy statystyczne jakie mamy pod ręką 
podają liczbę osad rolnych u nas na 512095. że zaś rzadka 
na którćj pojedyńcza tylko rodzina się mieści powyższa z4- 
tóm cyfra niezbyt pewno od prawdy odbiega. É 


górą 8000000 ludzi gospodarzących natak | brzyńskiego, na offertoryjumduet na alt i tenor | kwietnia przypada odpust w kościele. Panny Ma» 


nscznych przestrzeniach, (**) Brak im światła — 
siepła — powietrza, — brak im choćby najbardzićj 
ograniczonćj nanki, — moralne ich zasady na złych 
wzorach kształeone samym wpływem kościoła w 
późniejszym wieku, trudno by trwale ngruatować 
się dały—i nie dziw, że ulegają tak często złym, 
awierzęcym prawie skłonnościom, że hołdują za- 
hobonom i wierzą w gusła i czery— że tysiące 
pożytecznych zdolności, piórwszorzędnych może 
talentów ginie tam bez śladu; że pragnienie nawet 
lepszego trybu życia tak pów rzadko gdzie w 
chatach się obudza. Zostawieni sami subie długo | 
jeszcze bardzo nie pomyślą o zmianie. Podać 
im rękę i dopomódz da moralnego dźwignięcia się 
tu obowiązek tych, co dzięki warunkom, jakie ich 
od urodzenia otaczały,wyprzedzili ciemne prostacz- 


ków szeregi, Nie wachejmy się tylko i nie 
czujimy wstrętu zajrzóć pod strzechy — żywego, 
serdecznego słowa pilnićj fam na wstępie potrzeba 


niż nawet elementarnój nauki. Zdziczały to na pozór 
pole — bogate przyniesie plony ręce, która wu 
posiewu nie poskąpi. 

W dalszym ciągu, dotykając 1óżnych stron 
życia wiejskiego, ulepszeń i instytucyj z nióm w 
związku będących — postaramy się szczegółowo my- 
śli nasze dziś ogólnie rzucone rozwinąć, —opićrać je | 
jach, 8 ną stanie 
stósunków. 


rzeczywistym 


WIADOMOŚCI MIEJSCOWE ł Z OKOLIC. 
— W niedzielę d, 29 b. m. w kościele po-pijar- 
skim, wykonano „Mszę” Bóbm'a, przed ewangeliją 
„Sancta Maria” Studzińskiego i „Ojcze nasz” Do- | 


(**) Własnością włościjan jest 7788709 mórg. 


ZEJRWNIA | 


Bog strzegł Mości Dobrodzieju, żem was nie | i 


miał blizko po przeczytaniu N. 8 waszego Tygodnia, | 
tak czułem się siarczyście dotkniętym wzmianką 

a moich jakoby: przedłużonych ostałkacji. — Ryłoby 

niechybnie przyszło do zwady i to tak 
się szwejnfurtem zalać nie daje. Ale Bóg strzegł 
nie było was i dobrze się stało— bylibyśmy się po- 
swarzyli i od słowa do słowa, że to panie krew nie 
woda, mogła się wyrodzić kolizyja wcale nieprzy- 
stojna, a tak, skrupiło się tylko na owym ósmym 


numerze, który zmiąłem w garści do s „ Jakże 
bo i gniówać się nie było, kiedy wasze przyponnie- 
nie do muie wystósowane tak wyglądało, jakbym 
te ja, nieprzymierzając Mości Dobrudzieju, lubił za- 


krapiać sprawę i tak solennie obchodził ostatki, 
żem już na cały post o bożym świecie zapomniał; 
wydało misię tobyć ujmą dotkliwą, bo że w są- 
siedztwie, jak się zdarzy przyzwoita okazyja, człek 
gza kołnierz nie wyleje, lub w miasteszku się zmar- 
twi, rzecz wcale inna, ale żeby znów miał tak na- 
łogowo buzię moczyć—a może jeszcze i w lustrze 
„do wasana” wychylać lub do poduszki coś przetrą- 
cać, to byłoby już słabością nielada, do jakićj nikt 
się bardzo rad nie przyznaje. Mogło mióć zresztą 
wasze przypuszczenie fatalne skutki i innego rodza- | 
ju: bo nużby który brodaty zoil zestawił, niedobrze 
zrozumiawszy, pieczątkę moją z wyrazom ostatki to 
i kredyt przepadłby z kretesem i na najczystszą hy- 
potekę pustéj kieszeni nicby się już zaciągnąć nie 
dało. Każdy odwracałby się jak od zapowietrzone- 
go i adieu Fruziu! I nasto za sto nie wykopiesz 
wtedy ani fenia, Całe szczęście że ci mężowie, co 
niejako w pogaństwie żyją bo Plutusa czczą nie- 
xmiernie, najczęściej po polsku czytać nie nmieją 
luh tylko kursy giełdowe i ceny zboża w gazetach 
przepatrują. 

Przyszła mi wsząkże ta refleksyja wtedy do- 
pióro, gdym ochłonął nieco i piórwszą pasyją wywarł 
ną bibule. —Za karę więc przysłać mi musicie inny 
numer ósmy, bo z tamtego jeno szmatki zostały, 


| święcić 
| mieszkań zajętych przez rodziny katolickie, wy- 


Tóm więcój mi e to chodzi, że w zbiśraniu pism pe- 


Plsnera. 

y — W wielki piątek grono tutejszych amatorów i 
amatorek śpiówu kościelnego pod dyrekcyją p. J. 
Goleńskiego, aby przyjść w pomoc restaurującój się” 
farze, dla braku dobrego tamże organu, w kościele 
po-pijarskim o godz. 5 po południu odśpiewa co na- 
stępuje: „Kantate? Adama Minchhejmera—,,Ary- 
ją” Aleks. Stradelli z wieku XVII, „Chór” Józefa 
Elsnera .—Święty Boże”—układu Iguacegu Feliksa 
Dobrzyńskiego. 
v W czasie Śpiéwu powyższego i dalszego na- 
bożeństwa przy grobach, tak w kościele po-pijar= 
skim jako tóż faruym osoby uproszone oczekiwać 
będą na pomoc pióniężną dla odnawiającćj się fary. 
Próżne wydałyby się słowa zachęty do dobroczyn- 
ności, sam cel i czas przypominający miłość i do- 
broć Boga względem ludzi, aż nadto przypomina- 
ją obowiązek choć w jakićjś cząsteczce wywzaje- 
mnienia się, jak tu, choć małym datkiem ng upiększęm 
nie świątyni, w którćój właśnie zasyłamy, modły. 
przed trou miłującego nas Ojca. 

— W wielkim tygodniu, w kościele * farnym od- 
bywać się będzie nabożeństwo w następującym 
porządku: we czwartek wotywa o godz. 9, po którój 
nastąpi wprowadzenie Sanctissimum do przygotowa- 
nój ciemnicy; w piąłek rozpocznie się nabożeństwo 
o god. 9i zakończy się zaniesieniam Pana Jezusa 
do grobu przysposobionego; w sobotę nabożeństwo 
rozpocznie się o godz. T} rano, Święcenie wody i 
inne coremonije, a o godz. 9 wotywa. 

v O godz. 1-6j po południu kapłani wyjdą 
na mieście. Z powodu nieznajomości 


padałoby, aby gospodarze domów lub inne osoby | 
przewodniczyły kapłanom przybyłym z posługą 
religijną, by; z niewiadomości nie została pomi= 
niętą jaka rodzina katolicka. 

O godzinie 10 wieczorem rozpocznie się re- 
zurekcyja u fary; o godzinie 12 w kościele po-ber- 
nardyńskim; o 2-6j w nocy w kościele po-domini- 
kańskim — o godzinie 6 éj rano w kościele po-pi- 
jarskim. 

Summa o zwykłym czasie, 

W trzecis Święto Wielkićjnocy to jest d. 7 


ryi, za miastem. O god. 9 rano z kościoła farno- 
go publiczność zgromadzona procesyjo alnie uda 
się do wyżój wspomnionćj świątyni, a po vdprawio- 
nych nieszporach o god, 5 po połud: iu powróci 
znów do fary. 

v _ Na następne dwa dni, środę ic artek t.j, 
d. 8 i 9 kwietnia z okolic przybędą lvzni kapła 
ni do pomocy religijnćj słuchania św. = owiedzi w 
kościele farnym. 

(Nad.), Dnia 24 b, m. w koścele farnym 
Icek Byteński lat 30 mający śyn Klijusza i Racheli 
dzierżawców wsi Maciuszczyzna, z m Kosowy, 
p-tu słomińskiego, gub. grodzieńskićj, czasowo iu 
przebywający, po kilkotygodniowóm przygotowan u 
się i dopełnieniu wszelkich formalnoś wzyjął 
chrzest święty. Od kilku lat pragu é chrze- 
ścijauinem, dla rozmaitych wszakże przeszkód 
ze strony rodzicóy i współwyzna w w miejscu 
stałego* swego pobytu i jego okolic amiarów 
swoich nie mógł uskatecznć. Zachęcony wreszcie 
przez rodzoną siostrę, już katol 
naszego miasta i chrzest przyjął. Ceremonii do 
pełnił JW. ks. Floryjan Kosiński, administrator 
dyjecezyi kujawsko-kaliskiój | proboszcz tutejszy 
w asystencyi miejscowych ls. ks.wikaryjnszów—- Neo- 
ficie nadane zostały imiona: Jan, Paweł, Alekga - 
der, Rodzicami chrzestnómi byli p. Władysław 
Zaleski kupiec zp. Karoliną Hermaŭskų ip. Ju- 
lijan Szymański z p. Bronisławą Ostrowska. 
W czasie mszy św. neofita prayjmows) komunię 
św. P.p. Szymańscy dali dowód prawdziwćj m- 
łości. bliźniego daniem obcemu przytwikn, w ezi- 
sie przysposobienia się do chrztuśw.i dzieleniem się 
z mm kęsem chleba. —Przyjmijciewięc |» krótkie, 
może bardzo powszechne, sle przwdzive podzię- 
kowanie „Bóg wam zaplać”, 


v 
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=P. A. Hoszowski, specyjalista w lwestyjach 


ekonomicznych, którego praca pod napoem „Ape 
dyt wzajemny” zamieszczoną była w zes łorocznylm 
„Tygodniu” przyjmuje czynny udział w zawiązują 
cóm się „Towarzystwie wzajemnego kredyt” dla 
Juk donosił „Kali- 


okolie kaliskich i sieradzkich, 


ryjodycznych nie chciałbym naśladować: ani Ga- 
zety Handlowój co je na opaski strzyże, ani p. 
Wincentego, który w miejsce pakuł za przybitkę 
żywa, ani tóż nie wymawiając p. Włudysła- 
wowój, arcyzgrabne z niektórych urządzającćj 
umbrelki, ani całćj barbarzyńskiej rzeszy, co je 
pod strucle i placki podkłąda, smarując tłuszczem 
obficie, jakby na urągowisko onćj kwintesencyi 
oleju tylu mózgów, jaką z powołania swego winny 
być na wskroś przesiąknięte. 

Wyrzuciwszy co mi do was'na sercu leżało 
winienem wam teraz dąć sprawozdanie z wielko- 
postnój wędrówki mojej—chociaź zimno mi się r 
bi na samo jéj wspomnienie. Byłaż bo to była iście 
pokutniczą peregrynacyja. Zbićrało się na nią od 
przeszłego roku jeszcze,— ale to żniwa, to siewy— 
to niewłaściwa ku temu pora za wymówkę mi slu- 
żyły, — aż wreszcie dalsze kunktatorstwo stało się 
niepodobnóm i volens nolens Mości Dobyodzieju 
trzeba było orzech zgryźć. A twardy był nielada i 
gorżki niepospolicie. Bo tylko posłuchajcie. 

W okolicy naszćj bez powozu i cztórech koni 
ani rusz, Tłómaczy się to złym stanem dróg, cho- 
ciaż Bogiem a prawdą pono się na nie spędza tylk 
nie myśląc o ich naprawie—a utrzymuje się. czwór- 
kı i jeździ nićmi nawet w najsuchsze lato, tak—dla 
zwyczaju i zachowania szlacheckiego decorum, boć 
parą, to jeno chłopi a żydowie się włóczą. 

Miałem ija więc cztóry szpaki, które nas w 
sąsiedztwo i do kościoła woziły, zjadając mi owsa 
niemało, — Aż nareszcie, imość moja, wróciwszy 
jakoś w lecie zeszłego roku z imienin od pani 
sędziny, poczęła mi przebąkiwać że nasze cugi już 
postarzały, wypadałoby je więc na fornalkę obrócić 
a o innych pomyśleć, Wymówiłem się naówczas 
czómś dość zręcznie, licząe na to, że imość o świóżo 
sprzągniętój czwórce p. sędziego zapomni i naśla- 
dowania się jéj odechce. Nie odechciało się prze- 
cież Mości Dobrodzieju! | 

Co niedziela powtarzały się utyskiwanią—eo- 
raz dosadniejsze i jaskrawsze.  Naprzemian z córką 
nie przestawały utrzymywać: że nasze szpaki już 
tak się w okolicy opałszyły, iż najmniejsze kmiece 


tus co do obrócenia doty 
fornalkę był zuoelnie przeci 
się w czuprynę, jąk ma zwyczaj rozum bie- 
rze, zawyrokował, że o tém aui m Imdys lowe 
to jeszcze: połatatwszy, me co lejcowe tu | do jo 
łudnia w pługu nie nachodsą, A mnie wlaśnie dy 
pługa koni gwałtem było potrzeba. 

Wlokła się tak ta sprawa pół roku, wyts- 
dzając od czasu do czasu domowe kw. y, które ża 
istnieją przekonałem się z doświadozenia. chociaż w 
żadnój chemii czytać mi się s aichi przodtóm ulos 
zdarzyło.  Karwawałowe wyvieczki dop:inily ni- 
koniec miarki. — Sforsowane trochę onialomi dro- 
gami koniską pewnój niedzieli sly w błocia 
chimerować i do kościoła pod górke, choć niewiel- 
ką podójść nie chciały, mimo że Matus o honor do- 
mu dbały wszystkie żebra lejcowym kilka razy z 
rzędu przerachował. Powróciwszy do domu wysłu- 
chałem Mości Dobrodzieju pater nosten, jak się tego 
spodziówać należało—i oałćj litanii wyrzutów, w 
końcu którój pani moja wyraźnie oświadczyła: ża 
odtąd krokiem nigdzie z domu nie ruszy, nie chce 
bowiem na śmióch ludzki się narażać i dłużćj przed 
światem kompromitować, 

Ostatni argument, któremu włórowaly żałosne 
westchnienia Eulalci, dobił mię stanowzo. Moją 
żona uważała się za skompromiłowaną! Położenia 
stało się nie do wytrzymania. Niepodobią było 
Mości Dobrodzieju pozostać obojętnym mężem tak 
skompromitowanćj żony, —nieczułym ojcem tak skom- 
promdtowanćj córki. Radzić na gwali było po- 
trzeba. skutecznie, —Kupno świóżego cugu pozósta= 
wało jedynym środkiem ratunku, koniocznóm 
zadośćuczynieniem  nadwerężonćj opinii. Tak się 
przynajmniej moim paniom zdawało. 

dy więc innej rady nie było, dobyłem kile 
ka tysięcy ciułanych na czerwcową rate, którą wio» 
senna wełną w przyszłości miała zaspokció, —i w 
kilka dni potóm wyruszyłem za kupnem nowych 
koni; mających zastąpić tak wielce kompromitujące 


pachołęta w każdćj wsi je znają i zdała juź nawet 


nas szpaki. Dziwnie wszakże mi się nie wiodło — 


szanin” w d. 26 b. m. miała się odbyć w Kaliszu sta- 
nowczą narada w tym przedmiocie. 

= W Nowo-Rądomsku powzięto myśl otworzenia 
kasy zaliczkowój — blizkie bowiem sąsiedztwo w 
Częstochowie filii bauku polskiego w uiczóm nie 
zmieniło położenia klas małćj lub średnićj zamożno- 
ści, potrzebujących, od czasu do czasu, posiłkować 
się pożyczonym groszem, Chociaż więc teu i ów 
z mieszkańców korzysta z pożyczek bankowych, 
dzięki warunkom wymaganym jakie posiada, to 
jednak wzmożenie się kapitału obrotowego na 
zmniejszenie procentów pobićranych bynajmniej nie 
wpłynęło. Nierzadkie nawet, tak tu jak i gdzie 
indziej, przykłady zebraćby można, że uzyskana z 
bankowćj instytucyi pożyczka, rozpada się potóm | 
na wiele drobnych sumek, lecz przynoszących za 
t w odwrotnym stósunku ogromne szczęśliwym 
pośrednikom procenty. Nie zatóm słuszniejszego, 
że ludzie do klas handlujących i spekulacyjnych nie 
należący, zamierzają skutecznie pićniężnym swym 
potrzebom zaradzić założeniem kasy zaliczkowój. 
Ustawa do zatwierdzenia Władzy mająca być przed- 
stawiona, różni się od pierwowzoru grójeckiego, 
pewnómi zmianami w artykułach, odnoszących się 
do zakresu atrybucyi wojtów gmiu, zaprowadzonó- 
mi w myśl uwag poczynionych w ministerstwie 
spraw wewnętrznych przy rozpatrywaniu podob- 
nych ustaw dla ianych miejscowości. Okoliczni 
rolnicy, należący także po większój części do klasy, 
nie mającej prawa wystawiania wekslów handle- 
wych, powiani przyjąć szezóry i liczny udział w | 
táj tak pożytecznój instytucyi. 
= Nie mogąc dla szczupłości miejsca w obec- | 
nym numerze Tygodnia przytoczyć ek korespon- 
dencyi nadesłanéj nam przez p. J. B. z Rawy, 
wypisujemy główną treść, a mianowicie: że w d. 25 
marca r. b. w Rawie, w sali mieszkania naczel- 
uiką tamecznego powiatu puną Sokołowa, najchęt- 
nićj przez niegoż ofiarowanćj, odbył się koncert 
panny Wiktoryi Degen śpiewaczki, przy współu. 
dziale skrzypka p. Horaleka i z ukompanijawen- 
tem prowadzonym na fortepianie przez p. Bijakow- 
skiego. 

Dla przyjścia w pomoc pannie Degen szuka- | 

m M NL 
a dobrać wedle myśli nie było tak łatwo. Przejar- 
marozyłem tóż Mości Dobrodzieju cały post prawie. 
Zacząwszy od Widawy, byłem potóm w Żarkach, 
w Zduńskiój Woli i w Lututowie nawet i w wielu 
innych równie znakomitych mieścinach. 

Przygód różnych, jakich w wędrówkach mó- 
ich doznałem opisywać wam nie będę — zebrałby 
się ich tom spory,gdyby zdolniejsze pióro niż moja 
stalówka skreślić je chciało. 

Przytoczę wam jedną tylko, która i was bli- 
żój dotyczy i ula mnie była wielce kłopotliwą. 

Pod Lututowem zajechałem na noe do dawne- 
go znajomego, gdzie, że to była niedziela, zastałem 
liczniejsze zebranie, z którego prócz gospodarstwa 
nikogo nie znałem. Mało z tém było jednak kło- 
potu: zuajomość, jak tou nas wszędzie, łatwo się 
zabióra i, gdy w godzinę potóm z kolei moje zdro- 
wie pito, już ściskano mi ręce tak serdecznie, jak- 
byśmy z sobą co najmnićj kopę lat o miedzę prze- 
żyli. 

7 Poważniejsi zasiedliśmy do skromnego, jak na 
te ciężkie czasy, wista, bo tylko po trojaku, a mło- 
dzież na oko arcypokaźna bawiła damy. Fortuna 
dość mi sprzyjała, trzymać się jednak musiałem ostro, 
bo powiadam wam wieluniacy grali jak z nut. Ho — 
ho—lio—Merernichy Mości Dobrodzieju! Dawałem 
im się wszakże we znaki w pićrwszym robrze ka- 
ducznie, aż tu panie licho skusiło jakiegoś z wa- 
szych stron młodzieńca wyjechać z zarzutami prze- 
ciw Tygodniowi, którego nawet w tamtój okolicy 
i nie znają wcale. lle się domyślam i ten krytyk 
surowy, jak się to na świecie i wielu innym kryty- 
kom zdarza, nie czytuje pisma o któróm rozprawiał, 
Zarzucał wam naprzykład jakieś antiszlacheckie ten- 
dencyje, jakiś demagogiczny kierunek. —A w czóm 
się go dopatrzył? Żal się Boże i wspomnićć Mości 
Dobrodzieju! Oto w moim własnym liście i opisie 
imienin p. Pawła, o czóm mu ktoś opowiadał pe- 
wnie, boże sam nie czytał to dałbym szyję, tak 
dziwne wygadywał brednie. Szło mu między in- 
némi głównie o rezultat gry;tktórój sam był uczest- 
nikiem, jak twierdził i klął się na honor, że różnicy 


było wszystkiego kilkadziesiąt marnych złotówek, — 
gdy tymczasem Bóg widzi Mości Dobrodzieju ja 


jącój środków do dalszego kształcenia się arty- 
stycznego, publiczność z miasta i okolicy licznie 
zgromadzona przekonała, 1ż nie jest obojętną dla 
sztuki;—powodzenie jąkiero dozuała koncertantka, 
zawdzięcza, prócz publiczności, skuteczaym stara- 
niom naczelnika powiatu. 

Korespoudent donosi nam, że program wie- 
czoru i wykonanie jego zupełnie zadowoliły licz- 
nych słuchaczów, którym podobał sig czysty i o 
rozległój skal głos Kuucestantki, gra pana Hora- 
leka, a przedewszystkióm sumienność i zniewalają- 
ca skromność, co razem rokuje przy dalszćj 
pracy dobre nadzieje dla śpiówaczki, iKorespon- 
dent w dalszym ciągu robi zwrot do koniecznój po- 
trzeby urządzenia w Rawie odpowiednićj stałćj sali 
na zabawy uszlachetniające i pouczające, jako to: 
teatry, koncerty i odczyty, które mogłyby ożywić 
uśpione dotąd miasto i obudzić towarzyskie w móm 
życie; tém więcćj, iż niejednokrotnie mieszkańcy Ra» 
wy i okoliczni obywatele przekonali, że gdy idzie o 
cele dobroczgne, o pomoc dla nauki i sztuki nie szczę- 
dzą grosza i chętnie każdą dobrą sprawę popićra- 
ją; — brak tylko odpowiedniego miejsca do zgroma- 
dzeń w celach szlachetnych i użytecznych, utru- 
daiał i uniemożobniał dotąd częstsze objawy za- 
enych ich usiłowań”. 

Pićrwsza to korespondencyją z Rawy do na- 
szego pisma, z którój powzięte wiadomości podaje- 
my czytelnikom. —Należałoby sądzić, że niepowin+ 
na być ostatnią, smutno bowiem pomyśleć o mie- 
ście powiatowóm z kiłkotysiączną ludnością i o całój 
okolicy upornie jakby stromgcéj od pisma, które- 
go głównie właśnie zadaniem, jak to już niejedno- 
krotnie wyraziliśmy, jest ujawniać stan moralny, 
umysłowy i materyjalay prowincyi, oraz wykazywać 
potrzeby i środki wiodące do tego wszystkiego, co 
nas uzacnia, uszlachetnia i co do rozwoju naszego 
życia i dobrobytu przyczynić sig może. 


DWUWIEKOWA ROCZNICA 
MIEJSCOWEJ SZKOŁY. 
Nowy rek 1875 będzie niemałą dla gimnazy- 


wealu tego żóltodzióbka u p. Pawła nie widziałem. 
Poprostu panie z tego wznosić śmiało można, że po- 
dobych niewinnych zabawek było w różnych oko- 
licach znacznie więcój i brano jedne za drugie.— 
Światła gospodyni domu pani J.i jeden z młodzie- 
ży p. Hieronim, tak rozamnie, zasadnie a chłodno 
zbijali, w dalszym ciągu rozmowy przez zapé- 
rzonego kogucika, zarzuty już nawet ogółowi pi- 
śmiennictwa stawiane,że skonfundowany zamilkł wre- 
szcie. Nie dziwnego, że chociaż osobiście zasłonięty 
mojóm baegrackióm incognito, wsłuchiwałem się bacz- 
nie w tok rozmowy,gdy zwłaszcza na ogólnićjsze prze- 
szła pole, Kręciłem się tóż na stołku jak na szpil- 
kach i nieraz słysząc trafne uwagi zacnój gospo- 
dyni o wysokióm zadaniu piśmiennictwa naszego i 
rozumne słowa p. Hieromina,, o obywatelskim obo- 
wiązku podtrzymywania uczciwych usiłowań, uści- 
skać ich dłonie rwała mię ochota, Koniec końców 
myliłem się w wiście, dostałem dwa razy szlema i 
grubego przegrałem robra, przy znaczącóm pomru- 
kiwaniu współgrających, z kolei ze mnie nieządo- 
wolonych.  Nakarbowałem tóż w pamięci przegra- 
ną na rachunek młodzieńca, jakich Mości Dobrodzie- 
ju mamy nieszozęściem niemało. (o mają ich ob= 
chodzić losy i treść piśmiennictwa krajowego kiedy 
oni radziby tylko popićrać jaki obcy ,,Zastek cho- 
reograficzny*,— jaki „Przegląd Faraona”, który te- 
raz w Monaco ma wychodzić a w rodowitym języku 
domagają się tylko dokładnój a nieustającćj „„£n- 
cyklopedyi win, przysmaków, wykazów posagowych 
it p. it. p.” 

Pylokąc sią na drugi dzień po okrutnóm bło- 
cie, wypadło mi przejeżdżać przez wioskę, którój 
właściciele, jak słyszałem lato przepędzili zaćgranicą, 
a teraz bawili w Warszawie. Dwór jak dwór, ale 
co zabudowania to Mośoi Dobrodzieju strasznie smu- 
tno wygladaly. —2Zal serce ściskał: —ziemia piękna, 
coby to z niéj wyrobić można przy pracy i ładzie! 
A tak, za rok—dwa lub niewiele więcćj— ruina— 
pustka, —którą w końcu jakiś obcy przybysz ogar= 
nie.— Widok ten nasunął mi w myśli przeróżne 
obrazy, jakie w życiu napotykać się zdarzyło: boż 
to nieraz jeden nierozwaźny krok nad brzeg prze- 
paści prowadzi —a niepotrzebny wydatek wtrąca w 


| 


jum tutejszego i całego miasta uroczystością, albowiem 
na początek tegoż roku przypadnie obchód jubileu- 
azowy dwuchsetletniego istnienia szkół w Piotrkowie 
Trybunalskim a dzisiajszym Petrokowie. 

Przy tój okoliczności uważamy za stósowna 
podać czytelnikom naszym kilka odpowiednich słów, 
ed R z drogócennćj rozprawy naukowój 
księdza Józefa Gackiego, nauczyciela historyi b. 
szkoły wojewódzkićj 6-0 klasowój w naszóm mieście, 
noszącćj tytuł: „Dzieje instytutów edukacyjnych w 
Piotrkowie” dołączonój w druku do programatu 
szkólnego z 1830 r.— Władysław IV, król polski, dbały 
o podniesienie upadającćj w kraju oświaty, postarał 
się u stolicy apostolskiej o wprowadzenie księży 
pijarów do Polski, —Jukoż pijarowie morawsey, ucho- 
dząe z ojczyzny zaburzonój 30-0 letnią wojnę, ofia- 
rowali 1642 r. swe usługi polakom i chętnie przy- 
jęci przez monarchę, w tymże roku osiedlili się w 
Warszawie. Za przykładem króla poszły osoby 
prywatne, które starań swych i kosztów nie szczę- 
dziły celem rozkrzewienia tego tyle użytecznego pod 
względem naukowym zakonu w Polsce. 

I tak po wprowadzeniu kolegijum pijarskiego 
w Warszawie, następne ich kolegija ukazały się w 
Podolińcu, Rzeszowie i Łowiczu. Wskutek zaś za- 
biegów administratora archidyjecezyi gnieźnieńskiój 
księdza KonstaategoLipskiego, w którój obrębie Piotr 
ków zostawał i za pozwoleniem proboszcza piotr- 
kowskiego ks. Bonawentury Madalińskiego, posn- 
niętego wówczas na biskupstwo płockie, konsystorz 
łowieki, wydał pod dniem 6 lipca 1674 r. dekret 
czyli erekcyją, na mocy którćj nastąpiło 5 sierpnia 
tegoż 1674 r. uroczyste wprowadzenie pijarów przy 
byłych z Warszawy i Łowieza do Piotrkowa i 
umieszczenie kolegijam ich w kamienicy Bykowskieli 
(ż Byków) nabytej od nich i stojącój przy ulicy Kla- 
sztornój, (Nowe miasto). Fundacyją ich w naszóm 
mieście, na skutek starań piórwszego zwierzchnika 
czyli rektora zgromadzenia i szkół pijarów w Piotr- 
kowie ks. Franciszka Haligowskiego, król i na- 
ród polski wziął 1676 roku na sejmie warszawskim 
pod swoją opiekę. 

Konsystorz łowicki, wydając przywilej erekcyj- 
ny dla pijarów na osiedlenie się iol w Piotrkowi, 

— 
otchłań długów bez wyjścia, A jak w lawinie alpejskié 
mała z razu oderwana bryłka, tocząc się pó posty- 
łości mabićra wielkiego rozmiaru i olbrzymia 
wzrasta, niszcząc i łamiąc wszystko po drodze:— tak 
u zagmatwanćj często hist 
u nas kolosalnój lub mniej 
tuny, znaleźlibyśmy,żejądro jego stanowi —wyciecz- 
ka bez celu za granicę, dłuższy nad potrzebę tam 


szym od nas i życię nad stan swg- 
go mienia, które pchając nas po pochyłości, ehło- 
nie wszelkie zasoby i naroslszy w bryłę długów, 
rujnuje podstawy bytu tylu rodziu i rozbija się 


wreszcie .... na bruku, 

Nie sądźcie Mości Dobrodziejn, bym mając 
dla ianych prawdę na wićrzchu, dla siebie w ba- 
wełnę ją obwijał. Przeciwnie, wyrzucałem sobie 
ostro moją włóczęgę, bez którój obejść się mogło, 
gdybym był w domu, do serca i rozumu żony, jak 
należało był się odwołał, Choć bowiem panie na 
sze uwikłane są niepospolicie w światowe sidła—to 
jednak niekiedy można je szczęśliwie rozmotąć. Ze 
nie próbowałem... mea culpa —peccavi—głośno wy- 
znają. 

Rozpatrując po powrocie do domu nagroma- 
dzone gazety spotkałem się z powtarzaną w, nich 
wieścią, że zarz gl towarzystwa kredytowego wystą- 
pił z ofiarą 120000 rubli na powiększenie wydatków 
przyszłowrześniowój wystawy rolniczój w Warsza- 
wie. Wieść ta odrazu wydała mi się kaczką dzionni- 
karską, a że dotąd nie potwierdza się, musiała być 
chyba wiatocie zmyśloną. Ot tak palnął ktoś bąka 
i basta. Skądżeby znowu nasi reprozontunci do 
ofiar i to tak znacznych mieli być skłonni, kiedy 
zaradzić tylu istotnym potrzebom rolnictwa, na któs 
re podobno ów fundusz zapasowy przeznsczany być. 
winien, nie przyszło im na myśl ni razu? 

Przypomnę tu tylko projekt stacyj doświad- 
czalnych i folwarczków wzorowych, z którym do 
naszego kredytowego patrycyjatu zwracał się w 
kolumnach: „Przyrody i Przemysłu” p. Wł, J. Czy 
odpowiedziano nań choć słowem tylko? A tyleż 


dał im zarazem prawo na wybudowanie kościoła, 
założenie i wyłączne utrzymywanie szkół w tutejszóm 
mieście, Na tój to dzie pijarowie urządzili w 
Bwojóm pomieszkaniu szkołę i wykład uank w nićj 
według przepisów zgromadzenia z początkiem 1675 r. 
rozpoczęli. 

Szezupłość domu, który obejmował razem ko- 
legijum, kaplicę i klasy, nastręczyla im‘ pomysł, 
żaliby nie mogli objąć szkoły parafijalnój i do ni 
uczniów swych przenióść, Nie przyszło jednak do 
tego, bo dobroczynność” piotrkowian i staranność 
rektorów rozszórzyla wkrótee własność pijaską i do- 
starczyła im sposobów urządzenia się wygodnego w 
swój posiadłości— pomnażająca się zaś coraz bardzój 
liczba uczniów dowodziła coraz więcój wzrastającego 
zaufania okolicznych obywateli ku pijarom, 

Jezniei, wbrew nadanemu pr j 
łącznój szkoły dla pijarów w Piotrkowie, po dlu- 
gich usiłowaniach i przeszkodach, otwarli nareszcie 
tu także, w kilkanaście Jat po-pijarsi ą szko- 
łę, co było przyczyną długich waśni, sporów i zgor- 
szeń między tymi dwoma zakonami i ich szkołami, 
które dopićro w połowie przeszłego wieku zakończyły 
się wzajemnóm stron sporrych pogodzeniem. 

Na dziś poprzestajemy na wzmiance o począ- 
tku naszój szkoły, — w przyszłości postaram, 
skreślić szezepólowo całe jéj dzieje aż do eli 
obecnćj, 

Władza szkolna: dzisiejsza, wyjedna zapewne 
właściwą drogą zezwolenie władz wyższych na nro- 
czysty obchód dwóchsetletnićj *roczuicy istnienia 
gimnazyjum: my NIE tylko czujemy się w obo- 
wiązku nasunąć myśl wszystkim z różnych czasów 
uczniom tutejszej szkoły, których tak wielu w mu- 
rach jéj pobićrało muki, że należałoby postarać się 
o stałe utrwalenie tój pamiątki, ku czemu najwła- 
ściwszóm byłoby może ustanowienie stypendyjum 
dla przyszłych pokoleń przy szkole naszćj, Fun- 


wili 


dobrowolnych ofiar dawniejszych tutej 
—dziś w różnych stronach kraju przebywających. 
Ich to dobrój woli polecamy m, a— orędowni: 
kiem zaś jój niech będą koleżeńskie wspomnienia, 
każdemu drogie—i przekonanie o ważności niesienia 
naukowój pomocy. L. R, 


KOMITET ZDROWIA RUBLICZNEGU, 


W dalszym ciągu tój kwestyi, o którój podnie- 
sieniu donosiliśmy już czytelnikom naszym, z pole- 
cenia JW. Naczelnika gubernii odbyło się w mi 


innych potrzeb rolnictwa krajoweg: 
oczy, czy zwróciło na siebie czyją uwagę? Ozy za- 


chęciło do usiłowań zaradzenia im ci w Części 
przynajmniój? Trudno więc uwierzyć, by ci, co 


pruchniejących przyciesi nie widzą, zuniorzali ki- 
lenicę wyzłacać. A zaiste w takim Mości Dobro- 
dziej. stósunku jest wystawa do rzeczywistego 
stanu rolnictwa w kraju, Jędrnie to i zasadnie 
wykazała Gazeta Warszawska i w redakcyjnych 
artykułach i w ko:espondencyjach z różnych okolie, 
co wszystko pisali widocznie ludzie, którzy nie za 
gołosłownym blichtrem gonią a ua treść rzeczy 
zdrowo i rozumnie patrzą. Żadna, chociażby naj- 
świetniejsza wystawa centralna nie może mieć ta- 
kiego wpływu i doniosłości, jak okręgowe, dla ogó- 
ła przystępne, jak peryjodyczne zebrania rolników, 
na którychby wzajem oświecać się i nauczyć cze- 
go mogli. Wystawa warszawska będzie tylko 
nowym potwierdzeniem tój prawdy slusznio tóż 
wyrażanóm jest powszechnie życzenie, by komitet 
w swóm sprawozdaniu potrzebę tę wykazał i o za- 
radzenie jéj w przyszłości się postarał. Nie od 
rzeczy by jednak może było, żeby to życzenia w 
właściwą forme ujęte komitetowi wystawy z róż- 
nych stron kraju przedstawionómi były. Powięk- 
szonoby tém samém podstawę do motywów spra- 
wozdania. 

Z rzeczy bliżójnas rolników obeliodzących zna- 
lazłem dalój w gazetach przed miesiącem ogłoszony 
list p. Romockiego, dowodzący niepodobieństwa ze. 
brania funduszu na założenie wielkiej fabryki sztucz= 
nych nawozów. Toż to było do przewidzenia Mości 
Dobrodzieju. Ale po cóż koniecznie wielkiej? Wszak 
na rozszórzenie bruskićj fabryki potrzebny kapitał 
+ górą 7000 rs. jeśli mię pamięć nie myli, przez 
samych obecnych był zadeklarowany va piórwszóm 
w tym celu w Łodzi zebraniu,  Administracyja du- 
žo kosztuje— powiadają nam; lecz gdyby nawet o 
energiczniejszą czy tańszą postarać się niemożna 
było—to zawsze mnićj onaby zdą mi się wyuiosła 
iż słone myto, jakie zagranicznym i krajo 
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stracie miejscowym, w d. 23 lutego (7 marca) r. b. 
pod przewodnietwem p. prezydenta miasta, zebranie 
osób ehętnych podjąć pewną pracę dlą dobra ogól- 
nego, celem ułożenia programu działań projektowa- 
nego komitetu sanitarnego, by następnie był przed- 
stawionym władzy do rozpoznania. 

W myśl podziału zajęć pomiędzy pięć oddziel- 
nych sekcyj, których sprawozdawcy w razie zatwier- 
dzenia przez władzę projektu mają w przyszłości, 
wraz ze stałymi członkami wchodzić w skład komi- 
tetu sanitarnego, odezytano pięć oddzielnych wnio- 
sków, obejmujących szczegółowe wskazówki dla kaž- 
dego działo. 

Piórwszym z przyjętego porządku był wniosek, 
dla sekcyi mieszkań, ułożony przez dr. A. Strzy 
skiego, który tu, równie jak i inne z kolei, di 
znajmienia czytelników naszych ze sprawą tak blizko 
każdego obehodzącą podajemy. 3 

I. SEKOYJA MIESZKAN 
wniosek dr. A. Sirzyżowskiego, 

Przedmiotem zajęć dla sekcyi mieszkań będą 
domy obecnie zamieszkałe i domy powstać mające. 


czystości; czy dostateczne światło dzienne i prze 
wietrzanie, 

©) Sutereny, poddasza i kryjówki dla stróżów 
należałoby zrewidować szczegółowo, t. j. wymie- 
rzyć długość, szórokość i wysokość każdigo pokoju 
(w suterenach przynajmnićj) w stopach (ilości całe 
tylko), przez eo się otrzyma objętość mieszl unia w sto- 
pach sześciennych. Potrzebną jest ilość mieszkuńców 
w każdóm takióm mieszkaniu, przez jaką podzielona 
ilość stóp sześciennych wyda w rezultacie przestrzeń 
powietrza na jedną osobę, Czy sutereny i poddasza 
obrócone są oknami do wschodu lub południa; — 
jakie okna, i ich kwadrat w stopach Inh cala 
(Na 40 stóp sześcien. mieszkania jedna stopa kwadr. 
oku. Uzy ścieki nie przedostają się przez okna? 
Jakie ściany, podłogi w suterenach i poddaszach? 
Qzy się oczyszcza — jak często podloga, z jakiego 
ona materyjału, czy tóż grunt poprostu? Ozy się 
zatapia na wiosnę i podczas deszczów? (zy sy 
jamy dla przechowywania kartofli? 

Byłoby pożądanóm wiedzićć jak dawno pewna 
redzina mieszka w suterenach niekoniecznie jednyoli 
i tych samych; ile osób przechorowało i na co, ile u- 


Ponieważ komitet zdrowia jest w samym za- 
wiązku, przedewszystkićm więc sekcyja ma zebrać | 
matery jał, —doprowadzić do pewnój świadomości o | 
wszystkiów, co w mieszkaniu i około mieszkania pod- | 
lega dziedzinie bygijeny:” w zebraniu zatóm mate- 


| zyjału sekcyja mieszkań zetknie się dość często z in- 


| Przedmieścia nie będą pominięte, lecz zbadane pod 


| dłogii gruntu pod nią, gdzie tego okaże się potrze- 


dusz odpowiedni powstaćby mógł bardzo łatwo z. | pali w 


| (drzewo, cegła, kamień—jaki?); jedno —lub wielopię- | 


nómi sekcyjami. Zadanie sekcyi nie może być ujęte 
w ciasne ramki; wszelako w początkach uwzględnić | 
wypadnie tylko punkty wydatniejsze. 

Miasto podzieli się na rewiry lub ulice; kilka | 
ulie weźmie jedna z osób do sekcgi należących. | 


koniec. 
a) Oznaczy się ulica, Nr. domu, czy dom odo- 
sobniony, czy tóż w połączeniu z innćmi zabudowa- 
jakim kierunku podłużna oś domu (z pół- 
nocy na wschód): z jakiego materyjału zbudowany | 


trowj; ile obecnie mieszkad, każde z iln pokoi zło- | 
żone — gdzie się dopuszcza przeludnienie i ilość 
mieszkańców w mieszkaniu. 0zy są sklepy (mięsne), 
ki, piekarnie, restauracyje i inne publiczne za- 
y? Na piwnicach, czy też suterenach zbudowa- 
ny, —wilgotny, lub suchg? Na podmurowanin, czy | 
tóż wprost na gruncie ustawiona podłoga; staa po- 


bu, t.j. gdzie podłoga zgniła i utrzymanie jéj za- 
niedbane. 


b) Wschody, sionki — jak utrzymane co do 


marlo w przeciągu tego czasu? 

d) Piwnice— murowane, głębokie, suche, zata- 
piane, pod domem, czy oddzielnie w dziedzi( ńcu wy- 
stawione. 

e) Wychodki — w iim samim zebwdcwewiu 
ozy tóż osobno, icb utrzyman ie, lub brak zupełny 
zanieczyszczanie wydzielin am i Juózkićrni dziedzińca 

„_ £) Ohlewy i stajnie—jak daleko od mieszkań 
i jak utrzymane, 

g) Dziedzićnce — ich przestrzeń, utrzymanie, 
ścieki, swobodny przewiów i t. d. i 

h) Rynny ściekowe— jak utrzymane; czy bliz- 
ko mieszkań, sadzawki, ś mietniki, gnojówki —jak u- 
trzymane i jak daleko od domów, 

i) Czy domki drewn jane ziemią nie obrzucone: 
jak często bielą się ściany i myją podłogi? Jeżeli 
jest wilgoć w mieszkaniach, z jakieh mnićj więcćj 
JE utrzymania. złego, lub przyczyn od miesz- 
kańców niezależnych? 

k) Fabryki, mieszkania robotników (gdzie 
śpią i po wielu w jednym pokoju, wiele godzin 
pracują)?— Hotele, łaźnie, szynki, piekarnie, a jeżeli 
okaże się możebaćm i instytn publiczne (jak 
szkoły i t. d.) równie tóż należałoby zbadać szcze- 
gółowo. 

Nb. Każda oficyna będzie opisana oddzielnie 
przy właściwym numerze, 

(dalszy ciąg nastąpi) 


spekulantom pr: kupnie sztuczeych nawozów 
opłacać przychodzi, Ktoby Mości Dobrodzieju wia- 
ry słowom mym nie dawał niech porówna renniki 
stasfurtskie naprzykład z tóm, co mu za te sole w 
Warszawie zapłacić każą—n przekona się, ża naj 
lichszy gatunek za podwójną nabywa cenę. Idzi- | 
się tu potóm, że jaki tąki brat Łata, który się 
na ten sztuczny specyfik odważy i zastósuje go co 
do ilości na morgę, jakby najsilaićj skoncentrowany 
wypadało, nie ma przewyżki w plonie i za zawód 
kinie w pień chemiją i jéj apostołów. 

Miało temu niby zara laboratoryjum, na 
jakie w naszych okolicach się zanosiłe, ale io tem na- 
raz ucieliło i to wówczas, gdy przy siewach wiosen- 
nych mogło już nam oddać ważne usługi. Co za 
powód rozwój jego wstrzymuje gadnąć trudno. 
Miałożby i ono zamrzóć w projek Przypuścić 
niepodobna, a jednak Mości Dobrodzieja to złowro- 
gio milezenie źle wróży, abonujący zaś mimowo- 
li pytają: jakże to będzie? Odpowiedzi jasnój żą- 
dać mamy prawo chociażby od tych, którzy w tój 
sprawie tak gorąco przemawiali. — Niemcy tym- 
czasem i spekulanci zacićrają ręce z radości, boć 
takie jedno i drugie fiasco, to na ich młyn woda, 
którą własnómi opuszczamy im rękoma, 

Co prawda to nie grzech Mości Dobrodzieju 
każde nasze zbiorowe pokuszenie ten sara los spo- 
tyka Rwiemy z kopyta aż iskry sypią a wpół 
drogi śpiączka i niemoc nasogarnia. Immer langsam 
aber vorwaerts, mówią nasi sąsiedzi nad Spreją — na- 
śladować w czóm dobróm i najserdeczniejszych nie- 
zawadzi, —Pomyślóć o tóm warto z bardzo wielu 
powodów. Ot naprzykład panowie sąsiedzi po- 
wiedźcie mi cosię dzieje zlikwidacyją naszego „Domu 
Zleceń”. I tu cisza grobową, Komu oną wyjdzie na 
pożytek?  Domyśleć się łatwo, że nie akcyjonary- 
juszom, bo akcyje jak za wielką łaskę; za trzecią 
część nominałnćj wartości i niżój nawet czasami 
z rąk do rąk przechodzą. —Jeśli tyle tylko warte, to 
trudno. Głowąmuru nie przebije Mości Dobrodzieju, 


likwidacyja — czego spodzićwać się można? Nie 
zaś milczeniem stwiórać drogę pokątnój spekulącyi. 
Inaczój na podobną sprawę zapatrywano się nao- 
dlasin, bo oto 24 lutego w Siedlcach odbyło się 
ogólne zebranie akcyjonaryjnszów „Domu zleceń 
rolników podlaskich” na którém delegaci likwida 
oyjni złożyli rachunki i wykazali, że za każdą sk 
cyją posiadacz otrzymuje 100 rs. w liście likwida 
cyjnym i 40 rs. gotowizną. Przypuściwezy nawet 
że u nas podob nie dobry rezultat nie mógłby być 
osiągniętym, zawsze ai do kogo to należy, powinni 
do niego doprowadzić, lub 0 przyczynach zwłoki 
zawiadomić. 

Podlasiakom nadto z likwidacyi pozostało oko- 
ło 2000 rs. do odzyskania, które przeznaczyli 
na powiększenie żelaznego funduszu, w tójże wyso- 
kość i przez nich poprzedniozłożonego, celem udzia- 
lania pożyczek uczciwym ziemianom, zagrożonym 
przy musową sprze lażą dóbr. Co za piękuy wzór 
do naśladowania! — Schylić nam czoła przed nimi 
Mości dobrodzicjul—Jest i rozum i serce-—pilnują 
swego i bratu w potrzebie rękę podadzą, y 

Może na wyborach majowych w Kaliszu coś 
się o losach naszój likwidacyi dowiómy, —w więk- 
szóm zebraniu zawsze łatwiój ęzyka zisięgnąć. 
Wybory niejedno już zarzewie pychy rozdmuchały: 
niedaleko szukając, p. Kalasanty rozgniówany ną 
p: Teodora, że mu z taksy pożyczki nie pod- 
wyższył, postanowił na pizekór, zostać za to rad— 
cą. W domu go tóż ani poświóci. Jeździ na za- 
ój a króski kaptuje jak się uda. Zapomniał nieborak 
ża wilkiem nie orzą-— Wprawdzie wybory niokie- 
dy wypadają nieodpowiednio do warunków, jakim 
odpowiadać winien pełnomocnik stowarzyszonych 
ależ czasy się zmieniają i właśnie tegoroczne wybo- 
ry może nareszcie dowiodą, że niezawsze powóduł 
jemy się osobistymi względami z poświęceniom i uj- 
mą sprawy publicznój. Dla tego tóż co do rudto- 
stwa takiego p. Kalasantego nió mam żadnój na- 
dziel Mości Dobrodziejn—czy słusznie? Zobaczymy 


straciło się i basta. Ależ to ogłosić należy — jak stoi 


w maju, Wł, Nałęcz, 
Redaktor i Wydawca Antoni Porębski, 


NABELA VAUGUAU 
PRZEZ MISS CUMMING 
tłómaczona z angielskiego 
przez 8......SkĄ. 

[cigg dalszy) 

I nie myślcie, aby towarzysze nieczułymi byli 
na jéj wzruszenie. Serce Mabeli moenićj uderzało, 
kiedy widziała jaśniejące oko Rosy; Alik zapo- 
minat o osobistćj przyjemności, jaką mu sprawia- 
ła każda przejażdźka,-a ścigał wejrzenia kochanej, 
ehorój dziewczynki; sam nawet Murray, klęcząc 
przed nią, wołał radośnie: „Rosy, ciebie to cieszy 
ach ja to widzę, kochana Rosy!” Ale Mabela i 
jój siostrzeńcy, nie sami mieli podzielać szczęście 
biednego dziecka, Zaledwie wjechali w ulicę, po 
drugićj stronie rzeki położoną, znany turkot od- 
bił sie o uszy Rosy —i zjawił się wóz i konie, 
które widywała codzień. Nigdy jeszcze tak mile 
nie wpadła jój w oko piękna uprząż, nigdy twarz 
młodego woźnicy, nie była tyle zadziwiona, nigdy 
więcój wesołości nie malowało się na jego obliczu, 
jak teraz kiedy ujrzał awoją kochaną sąsiadkę; je- 
doym rzutem oka objął cały zaprząg, rosłe i piękne 
konie, lekki powozik, śliczne istoty w nim siedzące, 
a przedewszystkićm swoją ukochaną przyjaciolkę. 
Zawiele to bylo dla niego aby miał zostać spo- 
kojnym, trzasnął przeto z bicza, zdjął kapelusz, 
okręcił go trzy razy koło głowy i winszując Rosy 
tak pięknój przejażdżki, posłał jéj w przejeździe 
serdeczny pocałunek. "To małe zdarzenie po- 
większyło szczęścia Rosy, wychyliła się z powozu, 
i na wymowne powitanie przyjaciela, odpowie- 
działa ukłonem, w którym radość przebijała, A 
dzieci ożywione tym widokiem, poglądały wesoło 
na wóz i powożącego. „Ön cię zna Rosy? Oto 
odwraca się aby cię widzićć jeszcze, on się cie- 
szy żeś ty wyjechałal—wołali razem oba malcy, 
a Mabela nie mogła powstrzymać się, aby nie 
spojrzóć powtórnie na poczeiwą twarz, wyraża- 
jącą tyle radości nad przyjemnością jój towa- 
rzyszki, 

Był to rzeczywiście dzień wielki dla bié- 
dnój Rosy, jedyny dzień uroczysty, jaki miała w 
życiu. Nietylko natura alei serca kochających 
ję dzieliły jój uciechę, nie wyłączając nawet Do- 
nalda, który okazywał troskliwość dla jój niemocy 
i który z wysokości swego siedzenia i swojćj du- 
my wstrzymywał bieg koni, kiedy na bruk wje- 
chali, omijał najmniejszy kamień, najmniejszą 
nierówność na drodze, ażeby jój oszczędzić wstrzą- 
śnienia i zmęczenia, 

Zostawili wreszcie miasto po za sobą i byli 
na otwartóm polu. Uprawne łany, piękne ogro- 
dy, ukazywały się po obu stronach drogi, oeie- 
nionćj rozłożystymi wiązami. Ptaszki przeskaki- 
wały z jednćj gałęzi na drugą, krzewy pokryte 
kwiatom miłą woń roznosiły w powietrzu; tu i 
owdzie holenderskie kolonije przypominały Rosy 
miejsce, gdzie jéj matka młodość spędziła: a gdy 
przybyli na wierzchołek wzgórza, wzrok ich objął 
łąki, sady i wyniosłości Long-Jolandu, morze zaś 
zamykało widokrąg. 

s Na widok wiejskich domków, bydła pasące- 
go się spokojnie w cieniu i tylu przedmiotów opi- 
sywanych tylokrotnie przez matkę, Rosy nie mo- 
gła wstrzymać się, aby nie opowiedzieć Mabeli, 
jak szczęśliwe. Życie wiodła niegdyś biedna wdo- 
wa w słarój kolonii, miejscu błogosławionóm, 
które marzyło się jój dziwnie, i które poznać 
najgorętszóm było jój życzeniem. 

—  Pojedziesz tam, przyrzekam ci to Rosy, po- 
jedziesz matką, — zawołała Mabela z zapałem, 

Rosy nie nie odrzekła; poruszyła głową 
z zamyśleniem i rezygnacyją. Mabela nie nalegała, 
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nie chcąc przerywać pobożnego wzruszenia, która 
znów opanowało jój towarzyszkę, na widok kraj- 
obrazu, jaki na zakręcie drogi rozwinął się przed 
niemi, Któżby mógł opowiedzićć, ile to bićdne 
dziecię widziało piękności, zakcytych przed ocza- 
mi ciała —i eo szeptał do nićj głos tajemniczy, 
przemawiający lj]ko da ducha? 

Alik i Murray prawie na równi z Rosy u- 
szczęśliwieni byli: dla nich tak jaki dla nićj, 
przejażdżka ta przechodziła granicę zwyczajnych 
uciech: jeden objawiał zadowolenie swoje, licz- 
némi i żywómi spostrzeżeniami, drugi dziecięcą 
radość, głośnym śmiechem i okrzykami. Od czasu 
do czasu, kiedy napotykali więcój cieniu, lub pięk- 
niejszy widok, zatrzymywano konie, dzieci wy- 
siadały, gomiły się lub rwały polna kwiatki, 
które znosiły ciotce i jéj towarzyszce, 

Niekiedy myśl Mabeli błąkała się w stro- 
nie Riwevsidu: lekka zazdrość przejmowała jéj 
serce, gdy myślała o zabawie świetnego towarzy- 
stwa, tam zgromadzonego —i pytała siebie niespokoj- 
nie: „—=Qzy tóż kto zauważył, że mnie tam nie 
ma? Czy komu braknie mojej obecności?” Ale 
jedno spojrzenie, na zachwyconą twarz małój przy- 
jaciołki i siostrzeńców, rozpraszało jój żale i z za- 
dowoleniem odpowiadała sobie: „To pewna, że 
tutaj użyteczną im jestem”. 

Ale czas jestto nieubłagany despota i lubo 
Mabela nie wzięła z sobą zegarka. słońce zniża- 
jące się znacznie zapowiadało schyłek dnia, Po- 
mimo licznych przystanków, zrobili większą poło- 
wę zamierzonćj drogi, zwrócili więe ku miastu, Lek- 
kie zmęczenie uspokoiło bałaśliwego Murraya, Alik 
przybrał właściwą sobie powagę, i słodki spokój 
ogarnął jadących, zaehwycali się tóż w mil- 
czeniu cudownym wieczorem. Droga szła w kie- 
ranku płynącćj rzeki i w niektórych miejscach fale 
ginęły, uderzając 2 szumem o brzeg piaszczysty, 
po którym toczył się powóz. Rosy leżąc na po- 
duszkach, z głową opartą lekko na ramieniu Ma- 
beli, wpatrywała się, w zbiórające się na wido- 
kręgu chmurki, oświecone wspaniale promieniami 
zachodzącego słońca, Powietrze było ciche, wi- 
dok tak miły i spokojny, chora tak zatopiona w 
dumaniu, że Mabela sądząc iż usnęła, obawiała się 
przerwać jéj spoczynek i nie odzywała się weale: 
dopióro kiedy na zakręcie drogi New-York uka- 
zał się nagle, Rosy poruszyła mocno głową, jak 
ktoś przebudzony ze snu miłego i z boleścią spoj- 
rzała na te stosy kamieni, trzymające ją dotąd w 
zamknięciu. 

New-York jest bardzo smutny w porównaniu 
ze wsią, nieprawdaż? —zapytała Mabela odgadując 
jéj myśli. 

Rosy z uśmiechem głową poruszyła, — Mam 
piękny zamiar, ciągnęła młoda panna; trzeba że- 
byś pojechała z matką do wuja, do starój kolonii, i 
żebyś tam została, póki zdrowie twoje nie po- 
lepszy się znacznie; tam będziesz miała pola, łąki, 
lasy i kwiaty; codzień widzićć będziesz zachód 
słońca, To wcale niedługa podróż, w jeden dzień 
przebyć można tę drogę, — dodała mocniejszym 
głosem, widząc jak się ożywia na tę myśl 
wzrok chorćj. Postaram się aby was to nie na- 
raziło na żadne wydatki, a Janek pilnować będzie 
domu; pomówię dziś o tóm z twoją matką. 

Zgasł nagle promień w spojrzeniu Rosy u- 
stępując miejsca bolesnemu strapieniu i łzy zabły- 
sły w jéj oczach — Kochana panno Mabelo, po- 
wiedziała biorąc ją za rękę, pani tak jesteś dobra 
dla mnie, ule proszę nie mówić otóm matce; ja 
nie mogę jechać do kolonii to niepodobna. Nie 
mówmy już o tóm panno Mabelo. 

— Dla czego Rosy? Wszak dość silną jesteś, aby 
przedsięwziąć tę małą podróż; cóż może ci prze- 
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szkodzić do pojechania na wieś, jeżeli matka przy- 
stanie na to? 

-— Nie, ja to wióm.,.. ale nie, ja nie mogę je- 
chać, ja muszę zostać w New-Yorku. 

Zdziwiona Mabela nie mogła pojąć dla cze- 
go biódne dziecię, odmawiało sobie tój przyjemno- 
ści, którą tyle ceniło. 

— Droga pani, — odrzekła po chwilowóm wacha- 
niu, nigdyby nie przypuściła, aby mógł być któś 
taki, komu potrzebną jestem, ja bićdna, selioro- 
wana istota, która całe życie ciężarem jest dla 
drugich; ale widzi pani, jabym nie mogła od- 
jechać, a zostawić Janka w domu, Może on wy- 
dał się pani nieokrzesanym i prostakiem panno 
Mabelo, ale on tak jest dobry dla mnie! Lidyja 
utrzymuje, że ponezył się brzydkich wyrazów, ja o 
tem wcale nie wićm, przy mnie nigdy ich nie wy- 
mawiał. Powiadają, że zawiązuje złe znajomości, 
ja wiem tylko, że on kocha swoją Rosy. Zda- 
rzało się nieraz, że nie położył się spać przez 
noc całą, aby mi skrapiać czoło, kiedy ból głowy 
dokuczał, całymi dniami na ręku mnie nosił, jeżeli 
mocnićj osłabioną byłam; on bardzoby uczuł nie- 
obecność moją; źli towarzysze przychodziliby pod 
okno wywoływać go, a niebyłoby już nikogo co 


by powstrzymał go tómi słowy: „Janku, zostań 
przy Rosy,” 
Biedne, naiwne dziecię! ona nie wie, że te 


proste słowa, jakiómi usprawiedliwia odmowę swoją, 
jakby strzałą przeszywają serca jéj opiekunki; „nie 
rozumie dla czego twarz Mabeli nagłym rumień- 
cem płonie, a ręka, co jéj rękę ściskała z uczuciem, 
puszcza ją prędko. Obawia się, czy nie obraziła 
swojój i dodaje weselszym tonem: 

— Niech pani będzie przekonaną, że ja bardzo 
wdzięczaa jestem. Pani tyle mi świadczy dobrego! Ja 
prawdziwie nie zasłużyłam na tyle łaskawości; 
pani nie gniewa się na mnie, wszak prawda? O! 
panno Mabelo, czy pani masz brata —i czy goko- 
chasz, tak jak ja kocham mojego? 

Zdaje się, że to pytanie i towarzyszące mu 
spojrzenie, miały moe przeniknienia do głębi duszy 
Mabeli, która w obawie, aby nie wyjawić bole- 
snój tajemnicy, odpowiedziała towarzyszee, prey- 
ciągając ję w swe objęcia i tuląc głowę w fałdy 
okrywającego ją szala. Rosy, sądząc że zrozu- 
mianą została, poprzestaje na tém i znów milcza= 
ły obiedwie. 

Już tóż pożegnali przezroczyste fale zatoki, 
zieleniejące wysepki, płomienisty widokrąg i prze- 
mykają szybko przez ulicę zapehane powozami i 
przepełniona odurzającą wrzawą. Niejedno tkliwe 
spojrzenie ściga ich z zajęciem. kiedy przejeżdżają 
ciasną uliczkę, gdzie pani Hope czatuje w progu, 
na powrót swego dziecięcia. Wszyscy sąsiedzi 
dostrzegli nieobecność Rosy, dopytywali się o nią, 
i podzielali jéj radość, Matka ujrzawszy nadjeżdża- 
jącą, powitała ją uśmióchem; kulawa staruszka 
zprogu przechodzi w ulicę;tnie dowierzając własnym 
oczom, kładzie okulary, aby się przekonać, że lo 
nie złudzenie jéj wzroku; mały głuchioniemy, opar- 
ty ościanę stoi nieporuszony, tak wielkićm jest 
zdziwienie jego, a że konie Mabeli, niecierpliwie 
żądają dostać się do stajni i Donald przytrzymywać ja 
musi, młody woźnica wybiega z ciemnego przej. 
ścia, przybliża się do powozu, bierze na ręce swo- 
ja małą przyjaciołkę i niesie ostrożnie na kr.esło; 
Rosy podnosi oczy, uśmiecha się do Mabeli i do 
dzieci, które również odpowiadają jój uśmióchem 
i powóz oddala się prędko. 

Niejeden wspaniały zaprzęg wraca dziś do 
New-Yorku, zakurzony i zmęczony upałem; ale ileż 
znajdzie się takich, których wytworni właściciele, 
spełnili podobnie miłosierny uczynek? To pewna, 
że na długo pamięć Mabeli nie zachowała wspo” 


mnienia żadnój zabawy, żadnego trynmfu, o któ. 
rych myśl tak byłaby słodką i tak ciągle przyto- 
mną, jak wspomnienie tój 
która dla biódnój kaleki, była jedyną pamiątką, 
jaką z ziemi wynieść miała, 
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— Zdaje mi się, że już ci opowiedziałam wszyst- 
ko, co zasługiwało na wzmiankę; zachwycająca 
zabawa, za nie na świecie, nie byłabym chciala 
jój stracić, — mówiła bez zawstydzenia pani Leroy, 
która jak zawsze pozbawiona wszelkiego uczucia i 
szlachetności, szczegółowo opowiadała Maleli przy- 
jzmności, jakich na weselu używała, Ponie 
sprawozdanie ograniczyło się na wyliczeniu 
nych jój hołdów i grzeczności, na opisaniu 


„ jakie 


podziwienie i zazdrość wzbudziła jój nowa zarzutka | 


i zdobiące ją koronki; na porównaniu niezręcznego 
upięcia welonu panny młodój, ze sposobem peł- 
nym wdzięku, w jaki jéj był ułożony w podobnój 
okoliczności, łatwo pojąć, ża zajęcie Mabeli prędko 
wyczerpane zostało. Ludwika oświedczała, że 
liczni przyjaciele siostry, przesyłali jój tysiące słów 
uprzejmych i wyrażenie ogólego żalu, ale dodała, 
że nic z lego nie pamięta, i że niepodobnaby jéj 
było wymienić dokładnie, kto w szczególności do- 
pytywał się o nią. 

— Wreszcie nie po to ja tutaj przyszłam, aby 
o tóm wszystkióm rozprawiać, ciągnęła omdlewają- 


cym głosem; tak jestem umęczona, a o tylu je- | 


szezo rzeczach myślóć muszę! To śmiertelne nudy; 


wystaw sobie, że ta niegodziwa Lidyja, oznajmia | 


mi dziś właśnie, że nie miała wcale zamiaru, pó- 
zostać umnie w służbie i że spodziewa się, iż 
przyjmę inną osobę na jéj miejsce, przed moint 
odjazdem. 

— Czyż nie uprzedziła cię o tóm weześnićj? za- 
pytała zdziwiona Mabela. 

— Oli owszem, — mówiła mi kilka razy, że nie 
może jechać zemną, żebym sobie kcgoś poszukała, 
ale ja temu nie wierzyłam; służący zawsze odgta- 
żają się, że nas opuszczą, aby dać uczuć swoje zDa- 
czenie. Powiada, że jej siostra chora, że ona matce 
potrzebna, i nie wióm jakie jeszcze brednie niestwo- 
rzone, 

— Na nieszezęście to prawda, — odrzekła smu- 
tno Mabela. Rosy nie moż 
miem dla czego Lidyja oddal 


ię nie chce. 


— Rosy! zawołała szyderczo Ludwika, prawdzi- | 


wie, mówisz o niéj, jakby o dobrćj znajoméj, Sły 
szałam, że wzięłaś ją z sobą wezoraj na przejażāż- 
kę; dzieci o tém tylko bają bez ustanku; nie pojmu- 
ję, jak mogłaś zrobić coś równie śmiesznego. 
Mabela przemilezała tę uwagę; wiedziaia 


oddawna, że napróżno byłoby rozprawiać o tém | 


u mnie, i jeżeli rzeczywiście ma umrzi 
jój nie może przeszkodzić, Cóż na tém zależy, 
aby Lidyja była tu, a nie gdzie indziej? 

— Wiele na tém zależy, —odpowiedziała Mabela , 
mocno urażona nieczułością Ludwiki. 
(dalazy ciag nastąpi). 


WIADOMOŚCI HANDLOWE. 


CENA OKOWITY W WARSZAWIE. 


Dnia 26 marca sprzedawano wiadro 


A od 583: do 594* garn. od 193.do 1934 
x w częściowój . . . garn. — 196 — 197 
stósunek garnca do wiadra 100: 3074. 


Dnia 27 marca, Cena bez zmiany. Gaz. Han 


w Druk, F, Bełchatowskiego w Petrokowie, 


przejażdżki z Rosy, | 


y | 


jechać daleko; rozu- 


dnia 
27 marca 


Kurs giełdy warszawskićj. 
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T 
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| 3 W. po 500 fr. 8 | — 
5ę_obl. War. Wied. 100 tal. - | > 
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za 100 rs. .. - 


nowych 1334 likwidacyjnych 130 kopiejók 
ną 


CENY TARGOWE. | 


Pszeni: 
Pez: 


trudna 1 ordyni 
dobra średnia. 
wyborowa. 


łoś o 24 2 
Jęczmisń dwurzędowy. . 
Jęczmień cztórorzędowy 
OWSA, e ZP 
| F a oa wd ? 
| {Benak lai, . dw 
Rzepak zimowy . > „2 +; 
Raps zimowy « 
Siemię lniane . 


Kasza jaglana 
Kasza jęczmienia 
Kasza gryczana 


Mąka ps enna 
Maka pszomia - IL pud. . . 
Mąka Żytna pytlowa pud . . 
Masło świeże funt. < . . 
Maslo solono fant. + + « 2 , + 
no pud, 

pud. 
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u nas przynajmnićj 
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sążnie) 4 wlaści 


a ny 
na firy prze 
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| OGŁOSZENIA. | 


| NADER WAŻNE OGŁOSZENIEM! 
| Władysław Boczkowski wystawił rewers na 
sumę 500 rs. ną rzecz Autoniego Lisieckiego z Wa- 
| dlewa, w październiku 1873 roku, który to rewers 
Lisickiemu zupełnie wypłacił, lecz gdy oddania 
takowego Lisicki wystawcy odmawia, przeto zawia- | 
damia się niniejszem publiczność, aby nikt takowego 
| nie nabywał, nióma bowiem żadnćj wartości, 
Władysław Boczkowski, 
B —3) 


| JES" Na folwarku Żywocin (siacyja Wolbórz) 

są do sprzedania z ostatniego zbioru nasiona: 

Koniczyny białój koroy 25 po rs. 35 korzec i 
| sporku korey 25 po rs. 5 za korzec. Próby obej- 
| rzéć można w redakcyi „Tygodnia” w domu W-o 
Bregdla w Petrokowie, całą zaś ilość na miejscu | 
| w Żywocinie. Nabywać można i częściowo, 


(8—3) 
Jqoasozene Ifeuzypow. 


MAGAZYN MÓÐ 


w domu W-o Horowieza przy placu Aleksand: owskim 
(Nowy-Rynek) M 3. 

JULII STANCZYKIEWICZ przyjmuje roboty 
sukien, okryć i strojów damskich, szycia bizlizny 
it.p, tamże udzielają się lekcyje kroju sposobem 
franeuskim i przyjmują się panienki do nauki kra- 
wieeczyzny, Wszystko po cenie bardzo umiarko- 
wanej, 

(3—3) 


TES ZERA 
Na Krakowskióm przedmieściu (ulica Słowiań- 
ska), Dom N. 101 z oficyną i ogródkani, warzy- 


wnym i owocowym, jest do wydzierżawienia cały lub 
częściowo od 1 kwietnia r, b. 


Wiadomość na miejscu, stróż wskaże. 
(8—3) 


==> Przybywszy na kilka miesięcy do tutejszego 
miasta postanowiłem udzielać nauki szycia na ma: 
szynie. Osoby życzące sobie uspesobić się w tym 
zawodzie zechcą nadesłać swoje adresy do redak- 
cyi „Tygodnia dom W-go Brendla pod adresem 
A. M. (8—2) 


„_ Biggi olszowe i sosnowe do sprzedania, przy 
ulicy Moskiewskićj (czyli na Bykowskiem Przed: 
mieściu) w domu W, Rubinstejna, właściciel sągów 
kupiec. Szaja Dessau. 5 

(2—6) 


MARYJA PARVI 
Nauczycielka tańców w Krakowie — udzielą 
lekcyj tak u siobie jako tóż w domach prywatnych 
w mieście jak ina wsi — adres ulica Grodzka N, 
103 pićrwsze piętro. 


KONCESYJONOWANY KANTOR STRĘCZEŃ, 
F. MIKULSKIEGO 

W Krakowie, ulica Ploryjańska N, 325 po- 

dejmuje się dostawy ludzi za kontraktami na pro- 

wincyją, do królestwa polskiego jak i da Rosyi —do 

fabryk i żniwa, stręczy również rządzców dóbr, gu- 

wernantki —bobpy—ekonomów— kucharzów gospo- 

dynie—lokajów kucharki, pokojówki it, d. 

skióm są do sprzedani: 


(2—3) 
EL Z zarodowój owczarni: dwu- 


letnie tryki i 110 maciór zdatnych do cho 
go wieku. 

Z folwareznych cienko-wełoistych: mactór 150 
w trzecićj części dwuletnie reszta 3 i 4 letuich— 
115 skopów dwuletnich. 

Maciórki i skopy do odebrania po strzyży, 
tryki w każdym czasie. 


W Szydłowie pod Lutomier- 


u różne- 


(3—2) 


W osadzie Sulejów, powiecie petrokowskim, 
jest do sprzedania lub do wydzierżawienia, z wolnój 
ręki, folwark składający się z42 mórg ornego grun- 
tu, domem mieszkalnym i wszelkiómi zabudowania- 
mi gospedarskiómi, w najlepszym stanie będącemi 
z zasiewem ozimym, Wiadomość powziąć można 
w Sulejowie w domu W. P. Majewskiego. 


8—1) 


W dobrach Mierzynie stacyja Gorżkowice jest 
do sprzedania kilkanaście korcy koniczyny białój i 
czerwonój zdrowego ziarna. zeszłorocznego sprzętu, 
po najumiarkowańszćj cenie. ~ 
K. Lidke, 
(8—1) 


LEOPOLD MÈYET. Patron przy rybu- 
nale cywilnym w Warszawie, mieszka przy 
ulicy Ś-to Jerskićj N. 22 (nowy). |, 
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Redaktor i Wydawea Antoni Porębski, 


